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Książ­ka, któ­rą na­by­łeś, jest dzie­łem twór­cy i wy­daw­cy. Pro­si­my, abyś prze­strze­gał praw, ja­kie im przy­słu­gu­ją. Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Je­śli cy­tu­jesz jej frag­men­ty, nie zmie­niaj ich tre­ści i ko­niecz­nie za­znacz, czy­je to dzie­ło. A ko­piu­jąc ją, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty.
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Na twarz się nie patrz

i wy­skok z fu­ry i no­gi na chod­ni­ku i to wła­śnie ten mo­ment – jak wy­sko­czysz z wo­zu i już za póź­no, że­by się cof­nąć – kie­dy wiesz że na bank to zro­bisz, choć ad­re­na­li­na wa­li po ca­łym cie­le tak że przez chwi­lę aż się chce być zu­peł­nie gdzie in­dziej. Więc te­raz ci­śnie­my po­ma­łu uli­cą, ona jest za da­le­ko przed na­mi, źle wy­bra­li­śmy mo­ment, ale nie mo­że­my po­biec że­by ją do­paść bo się za­nie­po­koi, ob­ró­ci, to się skra­da­my ale szyb­ko. Ko­mi­nia­ra cia­sno opi­na mi twarz, na­cią­gną­łem jesz­cze na nią kap­tur, czu­ję ad­re­na­li­nę wy­bu­cha­ją­cą głę­bo­ko w pier­siach jak ko­na­ją­ca gwiaz­da, zu­peł­nie jak­by ca­łe mo­je cia­ło pul­so­wa­ło ni­czym ser­ce.

Więc skra­dam się szyb­ko że­by być za­raz za nią, Got­ti tuż przy mnie a ona nas nie sły­szy, no bo tak su­nie­my ni­sko przy zie­mi w czar­nych ba­weł­nia­nych dre­sach od Ni­ke, więc ciu­chy nie sze­lesz­czą, naj­ki nie stu­ka­ją o chod­nik. Przez pa­rę ude­rzeń ser­ca wi­dzę też że ca­ła ta uli­ca wy­glą­da jak czy­jeś wy­obra­że­nie spo­koj­ne­go ży­cia, nad na­mi uno­si się słoń­ce, wiel­ka gu­la na be­be­chu nie­ba, za­le­wa uli­cę pod so­bą ja­sno­ścią któ­ra opły­wa wszyst­ko: schlud­ne rzę­dy ide­al­nych do­mów, lśnią­ce zie­lo­ne krze­wy wzdłuż chod­ni­ków, chłod­ny, me­ta­licz­ny za­pach po­ran­ka i te­raz ta bab­ka pcha furt­kę, scho­dzi z uli­cy, idzie ścież­ką do swo­ich drzwi.

No tak, zje­ba­li­śmy mo­ment ale zdą­ży­my jesz­cze do­paść ją na pro­gu więc te­raz już bie­giem, ni­by wciąż ci­cho ale mu­si­my być szyb­cy bo nam zwie­je, więc wbi­ja­my w fur­tecz­kę – ona już pra­wie przy drzwiach, sznu­pie w to­reb­ce za klu­czem od cha­ty – pod­bie­ga­my ścież­ką i już je­ste­śmy za nią, jak­bym wy­cią­gnął rę­kę, mógł­bym do­tknąć jej wło­sów, czu­ję za­pach szam­po­nu i mięk­kość i za­raz dro­gie per­fu­my od któ­rych pra­wie bie­rze mnie na rzy­gi i w tym mo­men­cie ury­wa się wszyst­ko co kie­dy­kol­wiek do­tąd zna­łem, wspo­mnie­nia, prze­szłość, przy­szłość, mo­ment i zni­ka też ta uli­ca, ten po­ra­nek, wszyst­ko wo­kół nas jak­bym za­po­mniał o ca­łym świe­cie i jest tyl­ko Te­raz ostre jak krysz­tał, tu na pro­gu. Ale za­nim zdą­żę za­ci­snąć rę­ce na jej szyi, że­by ba­bę ulu­lać ta się ob­ra­ca.

I pru­je ja­pę. Wi­dzi mnie – czy ra­czej tyl­ko mo­je oczy i ka­wa­łek ust, przez trzy otwo­ry w czar­nej ko­mi­nia­rze co ją mam na gło­wie – i jak­by uświa­do­mi­ła so­bie na­gle że wdep­nę­ła w kosz­mar o któ­rym na­wet nie mia­ła po­ję­cia, a my wie­my że się wszyst­ko ze­sra­ło no to chuj, nie ma opcji że wyj­dzie po ci­chu i nikt nie za­uwa­ży więc i tak ją ła­pię, na­pie­ram przed­ra­mie­niem na gar­dło, ob­ra­cam ją ty­łem do sie­bie, przy­cią­gam moc­no do pier­si a Got­ti pró­bu­je ścią­gnąć jej z nad­garst­ka te­go car­tie­ra ale ja­koś mu nie idzie się ziom nor­mal­nie szar­pie, me­tal wpi­ja się w jej dłoń, ba­ba się drze za­bierz to już za­bierz a mnie już od­pu­ści­ło to pul­so­wa­nie w ser­cu i brzu­chu, cał­kiem, bo ro­bi­my na­sze, w tym mo­men­cie nie ist­nie­je nic in­ne­go, we­wnątrz mnie to­tal­na ci­sza i spo­kój, mó­wię jej w ucho prze­stań się kur­wa szar­pać ale Got­ti wciąż nie mo­że ścią­gnąć te­go ze­gar­ka choć ona nor­mal­nie aż nad­sta­wia mu rę­kę, wi­dzę że typ ma w oczach cen­tral­ne co­do­chu­ja, no ni­g­dy do­tąd nie by­ło że­by nie dał ra­dy ścią­gnąć ko­muś ze­gar­ka – a ten tu ma bry­lan­ci­ki wo­kół ca­łej ram­ki więc bar­dzo by­śmy go chcie­li, spo­koj­nie po­szedł­by za dzie­sięć pięt­na­ście ka­fli.

Więc so­bie my­ślę chuj z tym ba­ba już wy­je, nie ma co się ba­wić z lu­la­niem, rów­nie do­brze mo­gę po­móc Got­tie­mu. Otwie­ra­ją się drzwi do­mu – ca­łe bia­łe, z mo­sięż­ną ko­łat­ką – stoi w nich chło­pak, sie­dem­na­ście osiem­na­ście coś ko­ło i tyl­ko lam­pi się na nas jak po­ra­żo­ny i mó­wi Ma­mo a ja spo­glą­dam na nie­go, spo­ty­ka­my się wzro­kiem i w je­go oczach ale też nad je­go ra­mie­niem, za je­go ple­ca­mi wi­dzę ży­cie in­ne niż mo­je, coś mo­że lep­sze­go, coś bez ty­lu ostrych kan­tów i spsu­tych czę­ści. A my wciąż pró­bu­je­my z tym ze­gar­kiem i na­gle Got­ti ro­bi zwrot i wa­li mło­de­mu gon­ga na ryj raz, typ gle­ba, Got­ti za­trza­sku­je drzwi i znów je­ste­śmy tyl­ko my i ba­ba. I wi­dzę że na ser­decz­nym ty­pia­ra ma du­ży pier­ścio­nek z dia­men­tem, pró­bu­ję ścią­gnąć ale ani drgnie, skó­ra jej się pod­wi­ja bo­li ją, krę­cić nie ma co bo przed nim ma jesz­cze za­ło­żo­ną ob­rącz­kę nor­mal­nie jak blo­ka­da. No to wy­ła­mu­ję jej ten pa­lec, skła­da się pła­sko tak że pa­znok­ciem za­raz do­ty­ka nad­garst­ka i dziw­na spra­wa – za­wsze my­śla­łem, że jak się ko­muś ła­mie pa­lec to się czu­je jak kość pę­ka, mo­że na­wet sły­chać a tu nic nie czu­ję jak­bym kart­kę skła­dał, pa­lec idzie tak jak­by od za­wsze zgi­nał się w dru­gą stro­nę a ta znów wy­je na mnie, że­bym to za­brał, za­brał i już ale nie mo­gę, ba, pa­rę se­kund i już wi­dzę że pa­lec puch­nie jej u na­sa­dy jak przy zła­ma­niu i już wiem że na bank te­go pier­ścion­ka nie ścią­gnę. A drzwi znów się otwie­ra­ją, stoi w nich fa­cet w czer­wo­nym swe­trze i wie­my na sto pro że już się wszyst­ko ze­sra­ło, trze­ba spa­dać ale wciąż ma­my na­dzie­ję że przy­naj­mniej coś wy­rwie­my że nie na dar­mo się szar­pa­li­śmy, a tu fa­cet ła­pie żo­nę w pa­sie i cią­gnie do sie­bie, wcią­ga za drzwi, a Got­ti nic tyl­ko ej, Sno­opiacz, weź chuj z tym, ziom, czas wy­pier­da­lać i już się ob­ra­ca od do­mu, że­by myk­nąć do fu­ry bo już cze­ka na środ­ku uli­cy a w gło­wie sły­szę ni­chu­ja z pu­sty­mi rę­ka­mi nie wra­cam. Więc fa­cet wcią­ga żo­nę na cha­tę i wi­dzę że hol ma­ją w be­żo­wej wy­kła­dzi­nie, ta­kiej pu­szy­stej i mięk­kiej, ta­kie wło­sie to we­ssie każ­dy pro­myk słoń­ca, cie­pło bę­dzie aż się nor­mal­nie chce gleb­nąć i spać, a ja jak la­ser się­gam przez próg, kie­dy typ za­my­ka drzwi, ła­pię ba­bę za rę­kę, cią­gnę na ze­wnątrz, fa­cet z ca­łej pa­ry trza­ska ty­mi fron­to­wy­mi drzwia­mi w rę­kę żo­ny, ta się drze, sły­szę prze­cież. Got­ti już za­wró­cił, le­ci chod­nicz­kiem do furt­ki a ja przez uchy­lo­ną szpa­rę wi­dzę że ba­ba upu­ści­ła to­reb­kę, no to się schy­lam cyk ła­pię a drzwi znów otwie­ra­ją się na oścież i fa­cet ści­ska kij do kry­kie­ta, od­wi­ja na mnie ale ja już ro­bię unik, więc idzie nad gło­wą choć czu­ję po­dmuch szar­pią­cy ko­mi­nia­rą. Za­wra­cam i go­nię chod­nicz­kiem z to­reb­ką w gar­ści za furt­kę ale fu­ra do spier­da­la­nia już się za­wi­nę­ła, już po­wo­li cią­gnie uli­cą i jed­ne drzwi z ty­łu są sze­ro­ko otwar­te, Got­ti wrzesz­czy że­bym wsia­dał a typ go­ni za mną i wy­wi­ja nad gło­wą tym ki­jem do kry­kie­ta, ry­czy wście­kły jak skur­wy­syn – żad­nych słów czy­sty ha­łas – więc gnam za fu­rą, od­dy­cham po­ran­kiem, szkla­ne igły świa­tła prze­szy­wa­ją nie­bo i sy­pią się wszę­dzie wo­kół mnie i wca­le nie je­stem pe­wien czy dam ra­dę, nor­mal­nie nie mo­gę do­cią­gnąć do tych otwar­tych drzwi, w sen­sie no weź­cie ja­ka jaz­da, prze­cież to się nie mo­że tak skoń­czyć, no nie ma opcji… i już przy nich je­stem i wska­ku­ję na tyl­ne sie­dze­nie szczu­pa­kiem i Got­ti mnie przy­trzy­mu­je a sa­mo­chód – mo­je gi­ry wciąż z nie­go wy­sta­ją – ostro ru­sza na­przód, Got­ti wcią­ga mnie do środ­ka, się­ga nad mo­imi ple­ca­mi, za­my­ka moc­no drzwi i Ty­rell za­bie­ra nas stam­tąd.

Z uli­cy wy­jeż­dża­my na głów­ną i na­wi­ja­my z Ty­rel­lem że no kur­wa ja pier­do­lę, fa­cet, no nie szło jej te­go si­ko­ra ze­rwać, ale po­je­ba­ne i ścią­gam ko­mi­nia­rę i Got­ti ścią­ga swo­ją i nor­mal­nie jak­by­śmy się wy­nu­rzy­li i ła­pa­li po­wie­trze po nur­ko­wa­niu gdzieś głę­bo­ko w oce­anie, że­by­śmy się tam pod wo­dą za­sie­dzie­li tak że czło­wiek na­wet nie wie że już to­nie, a Got­ti mó­wi ziom no kur­wa nie mam po­ję­cia co się tam od­je­ba­ło, ale nie mo­głem jej ze­rwać te­go ze­gar­ka, no nie mo­głem, się tyl­ko szar­pa­łem ale nie py­kło a Ty­rell na to no nie ga­daj mor­do? ale tak bez nerw, jak od­ru­cho­wo, bo się cen­tral­nie sku­pia na tym że­by nas cyk szmyk za­brać z oko­li­cy, się marsz­czy ta­ki spię­ty aż mu się twarz od te­go ro­bi po­pie­la­to­żół­ta ale se­rio to je­dzie mą­drze, nie ci­śnie za moc­no że­by każ­dy wi­dział że spier­da­la­my, tyl­ko je­dzie tak jak­by mu­siał gdzieś dziś ra­no do­je­chać. No i wóz wy­glą­da jak trze­ba, ze­ro ba­je­rów ale też nie za bar­dzo obi­ty, nie­zje­ba­ny, nikt nie po­wie że na bank używ­ka i że po­tem pój­dzie na spa­le­nie.

Więc kie­dy je­dzie tą dwu­pa­smów­ką i mi­ja skle­py, ta­kie nor­mal­ne po­ran­ne ży­cie któ­re mo­gło­by dziać się wszę­dzie, z na­prze­ciw­ka na peł­nej ci­śnie ba­gie­to­wóz, błę­kit­ne roz­bły­ski młó­cą po bu­dyn­kach i oknach bla­dy­mi sno­pa­mi uni­ce­stwia­ny­mi przez ja­sność po­ran­ka a ja i Got­ti zjeż­dża­my z tyl­ne­go sie­dze­nia, kła­dzie­my się za przed­ni­mi fo­te­la­mi bo wie­my że to na nas we­zwa­no po­li­cję. Le­ży­my na pod­ło­dze sa­mo­cho­du cia­sno utknię­ci, no­gi przy no­gach tak że­by na pew­no nie da­ło się do­my­ślić że z ty­łu ktoś sie­dział, gło­wy ma­my tuż nad pia­chem i pa­pro­cha­mi, wi­dzę szcze­gó­ły gu­mo­we­go dy­wa­ni­ka któ­ry na­gle sta­je się czymś istot­nym: je­go kształt, fak­tu­ra po­wierzch­ni, bar­wa, je­go…

Ale ra­dio­wóz śmi­ga obok nas, mknie w swo­ją stro­nę ku tej uli­cy, z któ­rej wy­by­li­śmy le­d­wie mi­nu­tę te­mu i aż się dzi­wię bo za­wsze mó­wią, co nie, że po­li­cja ma sła­by czas re­ak­cji, cią­gle o tym pier­do­lą a tu bły­ska­wi­ca w sen­sie prze­cież ca­ła na­sza ak­cja to ile mo­gła trwać, ze trzy mi­nu­ty, pew­nie mąż czy syn z miej­sca za­dzwo­ni­li na pa­ły kie­dy my wciąż wi­sie­li­śmy na tej ba­bie i pró­bo­wa­li­śmy rwać z niej fan­ty no i fakt, jest gdzieś dzie­sią­ta ra­no, tu­taj ze­ro ru­chu a ta na­sza ak­cja to jed­nak by­ła od­je­ba­na… no nie ma dziw­ne że tak szyb­ko po nas wy­je­cha­li. Ale na­wet nie za­uwa­ży­li Ty­rel­la, na­wet nie spoj­rze­li na nasz wóz a dwu­pa­smów­ka za­bra­ła nas już ka­wał dro­gi stam­tąd. Wra­ca­my na tyl­ne sie­dze­nie. Za­raz wró­ci­my na me­tę, te­raz moż­na się już wy­lu­zo­wać, uda­ło się, nie do­rwą nas.

A Got­ti za­czy­na kur­wa ziom ja­kie to by­ło do­je­ba­ne ja pier­do­lę, re­gu­lar­nie ro­bi mi do­brze przy Ty­rel­lu: fa­cet ku­masz, Sno­opiacz to prze­chuj, no nie chciał od­pu­ścić, tak mó­wi, oczy ma wiel­kie, się uśmie­cha, sa­ma biel, biel, biel. A ja na to no kur­wa ty­pie co, mia­łem spier­da­lać na su­cho więc Ty­rell py­ta no to co masz ziom? Po­ka­zu­ję mu to­reb­kę, Pra­da, pew­nie sa­ma war­ta z ka­fla, a Ty­rell da­lej a ja­kiś hajs tam jest? No to za­czy­nam trze­pać.

Sa­me fan­ty bo­ga­tej bab­ki: per­fu­my, dro­gi krem do rąk, tro­chę wi­zy­tó­wek, wię­cej ran­do­mo­we­go szaj­su, na­wet nie pa­trzę co to, prze­cież spu­ścić się nie da. Ale mam i jej port­fel a Got­ti aku­rat na­wi­ja do Ty­rel­la, fa­cet trze­ba dzwo­nić do resz­ty ziom bo nie wie­my gdzie te­raz są, no to ry­ję przez ten jej port­fel ale tak że­by Ty­rell się nie ściął i wła­śnie wi­dzę że jest tam sie­dem stów pięć­dzie­się­cio­fun­tów­ka­mi, to szyb­ciut­ko wy­cią­gam i pa­ku­ję głę­bo­ko w kie­szeń bo wiem że Ty­rell i resz­ta bę­dą chcie­li dział­kę ale chu­ja wam, my­ślę so­bie to mo­je i Got­tie­go, nikt in­ny nie ry­zy­ko­wał wol­no­ścią, nie od­je­bał ta­kiej ak­cji tyl­ko Got­ti i ja – na­wet je­śli się ze­sra­ło – no i prze­cież to śmiesz­na ka­sa jak na to co chcie­li­śmy zgar­nąć, bio­rę, nikt się nie ze­tnie. Nor­mal­nie to Jun­gle, Got­ti i ja do­sta­je­my naj­więk­szą dział­kę ze zgar­nię­te­go, tak po trzy­dzie­ści pro­cent każ­dy. Jun­gle za ob­cza­je­nie oka­zji i wy­sta­wie­nie jej nam, ja i Got­ti bo to my cha­pie­my i naj­bar­dziej się na­ra­ża­my, resz­tę zgar­nia Ty­rell, bo on tak na­praw­dę to tyl­ko jeź­dzi tam gdzie ma­my od­pa­lić ak­cję a po­tem nas stam­tąd za­bie­ra. A te­raz Ty­rell py­ta no co tam w tym port­fe­lu, ziom, haj­sik jest? a ja mu tyl­ko li­pa mor­do, sa­me kar­ty i wy­cią­gam czar­ną Ame­ri­can Express i wszy­scy ro­bi­my chó­rem oja­je­be, po tym wi­dać że ten ze­ga­rek i pier­ścio­nek to by by­ły kon­kret­ne fun­ty, zde­cy­do­wa­nie to by­li ja­cyś od­je­ba­ni bo­go­le mó­wi Got­ti. W sen­sie i tak wie­dzie­li­śmy że ty­pia­ra sra­ła for­są, już sa­me ciu­chy, ta bi­żu­te­ria, prze­cież to dzień po­wsze­dni ra­no, nie szła ro­bić nic spe­cjal­ne­go – pew­nie wra­ca­ła so­bie z ka­wiar­ni czy od fry­zjer­ki, ro­bi­ła so­bie coś z wło­sa­mi bo se­rio faj­nie pach­nia­ły – no i ten ogró­dek przez któ­ry szła do du­żych bia­łych drzwi i ten dom, ta­ki że żad­ne­go z nas ni­g­dy nie bę­dzie na ta­ki stać, choć faj­nie so­bie my­śleć że kie­dyś się uda. Ale ta czar­na kar­ta to już in­na baj­ka, to jest zu­peł­nie in­ny po­ziom na­je­ba­nia ka­są, o tym to sły­sza­łem tyl­ko w tek­stach nie­któ­rych ra­pe­rów, go­ści ta­kich jak Jay-Z i Lil Way­ne, czy jesz­cze Ka­nye, tych co to le­cą brag­gą że za­je­bi­ście ży­ją bo ma­ją czar­ne kar­ty – ten osta­tecz­ny sym­bol bo­gac­twa, by­cia czę­ścią au­ten­tycz­nej eli­ty w spo­łe­czeń­stwie, wy­rwa­nia się po­nad więk­szość.

Cho­wam so­bie kar­tę do kie­sze­ni na pa­miąt­kę po dzi­siej­szym, coś na czym pew­nie ni­g­dy nie zo­ba­czę tło­czo­nych li­ter wła­sne­go na­zwi­ska więc chuj, mo­że być i cu­dza i tak z niej nie sko­rzy­stam, pew­nie już ją za­strze­gli mó­wi Ty­rell i znów wszyst­ko jest jak zwy­kle, słoń­ce nie ro­bi, po­go­da, no co, po­go­da, lu­dzie na uli­cy to zwy­kli lu­dzie, ro­bią to co zwy­kle w po­nie­dzia­łek ra­no, są skle­py, sa­mo­cho­dy, ha­łas. Wszyst­ko chuj.

Je­dzie­my przez Gol­ders Gre­en: dzie­cia­ki już w szko­łach, star­si na śnia­dan­kach w ka­wiar­niach, skle­py otwar­te, lu­dzie wsia­da­ją i wy­sia­da­ją z au­to­bu­sów, każ­dy su­nie po swo­jej osob­nej nit­ce ży­cia. Got­ti dzwo­ni mó­wi Jun­gle’owi że ak­cja się zje­ba­ła więc wra­ca­my tam do Wil­les­den gdzie się usta­wi­li­śmy ra­no i po ja­kimś cza­sie wi­dzę już przed na­mi ich wóz – na­wet nie wiem kie­dy nas do­go­ni­li, chy­ba już za Gol­ders Gre­en – i już tyl­ko ga­dam se z Got­tim, wciąż nie mo­że­my ogar­nąć że nie po­szło mu z tym ze­gar­kiem bo już chy­ba ze czte­ry ra­zy wi­dzia­łem jak zry­wał ta­kie z lu­dzi, za­wsze od pierw­sze­go ra­zu, ze­ro pro­ble­mu a tu­taj się ze­sra­ło i weź zgad­nij cze­mu. I po­wta­rza­my so­bie to wszyst­ko co się dzia­ło tam na pro­gu i ten od­głos, jak drzwi trza­snę­ły ty­pia­rze o rę­kę i le­je­my, w sen­sie no typ cen­tral­nie jeb­nął drzwia­mi w rę­kę żo­ny bo zdą­ży­łem się­gnąć do środ­ka i wy­cią­gnąć jej ła­pę za próg, mó­wię. I wła­śnie ze­ro wy­rzu­tów su­mie­nia, mnie nic nie gry­zie, Got­tie­go nic nie gry­zie i nie dla­te­go że je­ste­śmy źli lu­dzie, to żad­ne ta­kie mo­ra­li­zo­wa­nie dla ubo­gich, no kur­wa. Po pro­stu w ogó­le nic nie czu­ję na te­mat tej ak­cji. Bab­ka na stó­wę ani przez chwi­lę nie my­śli o lu­dziach ta­kich jak ja, o tym jak to jest być kimś ta­kim jak ja. Ma na mnie wy­je­ba­ne a ja na nią. I to nie tak że ma na mnie wy­je­ba­ne przez to co się sta­ło dziś ra­no. Sra­ła na mnie jesz­cze w ogó­le za­nim się ze­tknę­li­śmy a wszyst­ko dla­te­go że ży­je­my za­mknię­ci każ­de w swo­im ma­lut­kim świe­cie. Więc je­bać su­mie­nie. Co mam się spi­nać że­by coś po­czuć, je­że­li nie bie­rze mnie na to sa­mo z sie­bie. No to tak –

Więc za­jeż­dża­my na par­king pod ma­łym blo­kiem w Wil­les­den, tam skąd roz­je­cha­li­śmy się ra­no. Ko­mi­nia­rę pa­ku­ję do kie­sze­ni z for­są, przy­naj­mniej nie bę­dzie wi­dać że coś jesz­cze tam ski­tra­łem. Wy­sia­da­my z wo­zu, Ty­rell i Got­ti od­pa­la­ją faj­ki kie­dy pod­jeż­dża dru­gi sa­mo­chód, po­rsche, sza­ry me­ta­lik, w nim za­wsze bu­ja się Jun­gle a je­go bra­ta­nek Zja­wa pro­wa­dzi i tak szu­ka lud­ków do wy­cha­pa­nia. Ide­al­na fu­ra na ta­kie zwia­dy, zbyt wy­je­ba­na – za dro­ga – że­by się ko­ja­rzy­ła z cha­pa­niem na wy­rwę więc Jun­gle mo­że z niej ob­ciąć ta­kich ty­pów, wy­li­czyć so­bie ko­go opy­la się ob­sko­czyć. No i jesz­cze jak je­dzie­my w pa­rze – prze­waż­nie oni przo­dem na roz­po­zna­niu a sa­mo od­je­by­wa­nie ak­cji to już my – no to nikt by nie po­wie­dział że je­ste­śmy ra­zem, bo ich fu­ra wy­glą­da jak zło­to, no weź­cie, po­rszak a my w ja­kiejś chu­jo­wej używ­ce. W sen­sie na nasz wóz się du­py nie wy­rwie, co nie.

Tu ma­my do­bre miej­sce, żad­ne za­du­pie ale nie­da­le­ko od blo­ko­wisk, ża­den z nas nie miesz­ka przy tej uli­cy ani ni­ko­go tu nie zna a sam par­king jest oto­czo­ny siat­ką i wy­so­ki­mi krze­wa­mi więc z jezd­ni nas nie wi­dać. Jun­gle wy­sia­da z po­rsza­ka, czo­ło ma aż zry­te, tak się marsz­czy. Wy­sia­da też Zja­wa, py­ta co i jak ale go ole­wa­my, ja i Got­ti za­czy­na­my ga­dać z Jun­gle’em, jesz­cze raz mó­wi­my o ca­łej ak­cji, po­ka­zu­je­my mu to­reb­kę a on wy­je­bać to ty­py no kur­wa, mo­że po­tem po nią wró­ci­my bo da się ta­ką opy­lić, no to idę, ki­tram pra­dę pod jed­nym z tych wy­so­kich krza­ków ko­ło pło­tu, za­sy­pu­ję su­chy­mi li­ść­mi. Got­ti i Jun­gle od­cho­dzą od resz­ty, na­wi­ja­ją po ci­chu, to Jun­gle jest szef, on nam usta­wia ak­cje ale wie jak jest, szcze­gól­nie z Got­tim. Ty­rell i Zja­wa to wła­ści­wie do­cho­dzą­cy, oni są tyl­ko od jeż­dże­nia, nie od­je­bu­ją ak­cji, nie ma­ją do te­go jaj, nie to co Got­ti i ja. Śmiesz­na rzecz jak pil­nu­ją że­by do­brze wy­glą­dać na­wet kie­dy je­dzie­my cha­pać. Zja­wa za­wsze szcze­rzy ten swój ząb z bia­łe­go zło­ta z je­bit­nym dia­men­tem a Ty­rell wbi­ja się w świe­że bia­łe spodnie od Mo­schi­no, jak­by je­chał na wik­sę. Prze­cież jak je­dzie­my na ak­cję to ty­py nie bę­dą wy­ha­czać dup na te fan­ty, nie ma co li­czyć na ma­can­ko. No ale też le­piej że nie sie­dzą w sy­fia­stych szma­tach, jesz­cze by ktoś zwró­cił uwa­gę że nie wy­glą­da­ją na ta­kich co by ich by­ło stać na jeż­dże­nie ta­kim wo­zem.

Więc Jun­gle i Got­ti wciąż ga­da­ją, obaj marsz­czą czo­ła no to pod­cho­dzę i sły­szę jak Jun­gle mó­wi no nie, Got­ti, mu­si­my za­raz or­ga­ni­zo­wać no­wą fu­rę. Jun­gle gar­bi się, po­chy­la nad Got­tim a ten wty­ka ła­py za pa­sek swo­ich dre­sów, od przo­du i ob­ra­ca gło­wę za każ­dym ra­zem kie­dy Jun­gle po­chy­la się do nie­go, jak­by ro­bił uni­ki przed sło­wa­mi z je­go ust, no i nie sły­szę o czym tam na­wi­ja­ją. Got­ti war­czy ziom ni chu­ja nie bę­dę ni­cze­go ta­kie­go od­pier­da­lał za­raz po tym co się sta­ło, nie ma ba­ta i za­czy­na ga­dać o tym, że wie­rzy tyl­ko we wła­sny in­stynkt i że po pro­stu nie le­ży mu że­by tak za­raz znów pró­bo­wać. A Jun­gle aż się pa­li że­by coś mu po­wie­dzieć ale Got­ti tyl­ko się od­wra­ca, w sen­sie nie ma, nie ro­bię, po­je­ba­ło. Za­cią­ga się moc­no pe­tem, rzu­ca go w cho­le­rę. Co jest Jun­gle? py­tam. A on za­czy­na z de­ta­la­mi: że jak chce­my jesz­cze cha­pać to mu­si­my ku­pić no­wą fu­rę, więc chciał­by że­by je­den z nas pod­bił do bu­ti­ku w Gol­ders Gre­en, jest tam ta­ka sprze­daw­czy­ni co za­wsze no­si ro­le­xa mo­del Day­to­na, skro­ić jej ten ze­ga­rek, bę­dzie hajs na no­wy wóz. No wia­do­mo, każ­de­mu też jesz­cze tro­chę z te­go kap­nie do­da­je szyb­ko i spo­glą­da w bok, od­plu­wa na krzak. A Got­ti ob­ra­ca się do mnie i da­je no co ty, Sno­opiacz, chuj z tym, tak coś czu­ję że ta ak­cja się ze­sra – a ja sły­szę sa­mo­cho­dy prze­jeż­dża­ją­ce tam za krza­ka­mi ale wszyst­ko ta­kie od­le­głe jak­by ca­ły świat ode mnie od­pły­wał.

Ja­koś do­tąd ni­g­dy nie by­ło z tym pro­ble­mu, Jun­gle or­ga­ni­zo­wał nam wo­zy do spier­da­la­nia, jak ten któ­rym jeź­dzi­li­śmy dziś ra­no, zna­czy w ogó­le to on zor­ga­ni­zo­wał na­szą eki­pę więc tro­chę nie ro­zu­miem pro­ble­mu. Prze­cież wie że ja i Got­ti ra­dzi­my so­bie z cha­pa­niem, że wcho­dzi­my w to, ta ak­cja to by­ła pierw­sza przy któ­rej się zje­ba­ło więc na­stęp­nym ra­zem od­ro­bi­my stra­ty i to z gór­ką. Ale nie, te­raz chce że­by­śmy od­je­ba­li coś na­praw­dę z du­py – w sen­sie wra­cać do Gol­ders Gre­en choć do­pie­ro co tam by­li­śmy – i tyl­ko po to że­by zro­bić hajs na no­wy wóz? Got­ti ma ra­cję, prze­cież te­raz to był­by obłęd, ba­gie­ty na bank bę­dą się cza­ić na lu­dzi. I co, w bia­ły dzień wbi­jać się na wy­rwę w skle­pie? Skro­ić sprze­daw­czy­nię w bu­ti­ku? Żad­ne­go skra­da­nia, ze­ro dys­kre­cji, nic. Po pro­stu wej­ście na bom­bę, ła­pać ty­pia­rę a pew­nie bę­dzie się dar­ła i na­wet ko­mi­nia­ry nie wło­żę, bo by mnie ścię­li jesz­cze przed skle­pem a skąd mam wie­dzieć gdzie tam ma­ją ka­me­ry i w ogó­le.

Pa­trzę na Got­tie­go a Jun­gle obej­mu­je mnie ra­mie­niem pro­wa­dzi na bok z da­la od resz­ty, ale ta je­go rę­ka tak tro­chę przy­cia­sno le­ży przy mo­jej szyi, rę­kaw skó­rza­nej kurt­ki skrzy­pi jak wy­lin­ka wę­ża, wa­li od ty­pa sta­rym pe­tem i wo­dą po go­le­niu a on na­wi­ja Sno­opiacz prze­cież wiem że dasz ra­dę, to pryszcz, mu­sisz tyl­ko wejść tam do bu­ti­ku, zo­ba­czysz ba­bę, pod­cho­dzisz do niej na lu­za­ku i pyk zry­wasz jej ze­ga­rek.

Za­wsze bym coś chap­nął choć haj­su mam odło­żo­ne ale cią­gle chcę wię­cej więc da­ję się pro­wa­dzić tam na bok, choć ta je­go ła­pa na mo­ich bar­kach co­raz bar­dziej cią­ży. No więc go py­tam ni­by jak do­kład­nie mam to zro­bić? A on za­czy­na mi po­ka­zy­wać na swo­im rol­ku, jak zła­pać za ko­per­tę, szarp­nąć pod ką­tem, tak że na­gły im­puls si­ły ze­rwie ten wi­haj­ster mo­cu­ją­cy pa­sek do ko­per­ty. Przy­mie­rzam się na je­go ze­gar­ku, po­wta­rzam tak jak mi po­ka­zał ale na­gle my­ślę so­bie no do chu­ja nie jak Got­ti w to nie wcho­dzi, nie ma ba­ta, tak to mi przy­pu­cu­ją wszyst­kie te ak­cje co je od­je­ba­łem. Pusz­czam rol­ka Jun­gle’a i mó­wię fa­cet nie ma opcji, to już kur­wa gru­bo prze­gię­te, za du­żo mo­że się spier­do­lić, nie ro­bię.

Od­wra­cam się że­by nie wi­dzieć je­go twa­rzy, idę do Got­tie­go. Przez mo­ment za so­bą mam tyl­ko ci­szę ale za­raz wra­ca ca­ły świat, nie­ustan­ny ha­łas i pęd. Pod­cho­dzę do Got­tie­go a on już wie że od­mó­wi­łem i twarz ma cen­tral­nie spo­koj­ną, spły­nę­ło mu to czar­ne z oczu i mó­wi bez li­py, Sno­opiacz, le­piej słu­chać wła­snych in­stynk­tów a nie pa­trzeć się na twarz. Na twarz się nie patrz. Chuj cię bo­li co se fa­cet po­my­śli, nie mu­sisz mu ni­cze­go udo­wad­niać, ziom, typ już wie że umiesz. Od­je­bać ten nu­mer to w chuj sła­by po­mysł, ziom, ja po pro­stu wiem że to się ze­sra.

Na­wet nie wiem kie­dy i już się roz­cho­dzi­my. Jun­gle mó­wi coś że za­dzwo­ni, zbi­ja­my żół­wi­ki ze Zja­wą i Ty­rel­lem. Ty­rell idzie na Cric­kle­wo­od, Jun­gle i je­go sio­strze­niec od­jeż­dża­ją w po­rsza­ku a ja i Got­ti spa­da­my z po­wro­tem na So­uth Kil­burn. Mó­wię mu co so­bie my­śla­łem, że Jun­gle po­wi­nien po pro­stu ku­pić no­wy wóz że­by­śmy mo­gli znów wy­je­chać na ak­cję a tu wiel­kie kur­wa­co, prze­cież jak typ chce ro­bić za bos­sa, or­ga­ni­zo­wać to wszyst­ko to po chuj ściem­nia jak­by haj­su nie miał, je­bać ta­kie ukła­dy mó­wię. A Got­ti tyl­ko po­ta­ku­je, no jo, no jo i chy­ba obaj już wie­my – choć ża­den nie po­wie na głos – że skoń­czy­ło się już cha­pa­nie dla Jun­gle’a, wię­cej nie bę­dzie.

Sza­re chmu­ry jak gru­be gąb­ki szo­ru­ją skó­rę nie­ba, słoń­ce ukry­wa twarz przed mia­stem, kie­dy ma­my już bli­sko do So­uth Kil­burn. Od­pa­lam Got­tie­mu po­ło­wę z tych sied­miu stów co wy­cią­gną­łem z port­fe­la, tro­chę hu­mor mu się po­pra­wia, typ mó­wi mi że­bym wy­je­bał się z tej czar­nej kar­ty Ame­ri­can Express, więc na Kil­burn La­ne ku­cam przy krat­ce bu­rzow­ca i uda­ję że wrzu­cam tam pla­stik, ale ki­tram kar­tę w rę­ka­wie. Chcę mieć pa­miąt­kę po dzi­siej­szym. Prze­cież nie na­mie­rzą nas po niej chy­ba że ją znaj­dą a ta­kiej opcji nie prze­wi­du­ję. Cią­gnie­my da­lej w stro­nę So­uth Kil­burn mię­dzy blo­ki że­by na kwa­dra­cie u Be­ema se tro­chę od­sap­nąć. Te­raz mo­że­my so­bie ku­pić szu­fla­dę zio­ła, mo­że dwie al­bo i wię­cej, po­rząd­nie się uja­rać, wbić do me­tra na kon­kret­nej bom­bie i wró­cić do wschod­nie­go Lon­dy­nu. Jak tłu­ma­czy­łem Got­tie­mu dziś ra­no kie­dy wy­bie­ra­li­śmy się na ak­cję, dla mnie to waż­ne, że­bym ju­tro ra­no wstał wcze­śnie, kul­tur­ka, że­bym się wy­ro­bił na dzie­wią­tą na wy­kład na uni­wer­ku i nie spał w au­li.





South Kilburn

Ma­my na dziel­ni ze dwa czy trzy skle­py i gdzie nie pój­dę po bro­war czy blet­ki czy co tam jesz­cze wszę­dzie na wy­sta­wach roz­kle­jo­ne bia­łe pla­ka­ty, gó­rą wiel­ki­mi czer­wo­ny­mi dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi na­pis ZA­MOR­DO­WA­NY, ni­żej roz­pik­se­lo­wa­na fo­ta ta­kie­go zio­ma, wo­ła­li go Blo­ogz i coś tam że na­gro­da, dwa­dzie­ścia ko­ła za wszel­kie in­for­ma­cje, za­cho­wa­my ano­ni­mo­wość, pier­du­pier­du.

A by­ło tak że Blo­ogz wi­siał ja­kieś pen­ge swo­je­mu naj­lep­sze­mu kum­plo­wi Ka­ra­ka­no­wi, tak chy­ba z ka­fla. Wszyst­kie czar­ne ziom­ki z oko­li­cy wy­szły na słoń­ce, grza­li się przy Blo­ku D, z ni­mi tak­że Blo­ogz świe­żo z pier­dla, od­ki­wał pół­to­ra ro­ku za po­sia­da­nie z za­mia­rem sprze­da­ży, a po­szło o to że wi­siał Ka­ra­ka­no­wi hajs bo jak sie­dział, Ka­ra­kan opie­ko­wał się je­go pan­ną – da­wał jej ka­sę na za­ku­py, fund­nął no­wy wó­zek dla gów­nia­ka, za­bie­rał dziew­czy­nę na wi­dze­nia – no więc wi­dzia­ło mu się że Blo­ogz po­wi­nien mu zwró­cić za to wszyst­ko. No i tam­te­go dnia jak wszy­scy grza­li się na sło­necz­ku na Blo­ku D Ka­ra­kan pod­bi­ja i py­ta Blo­ogz to kie­dy od­da­jesz mi for­sę? A Blo­ogz na to chu­ja do­sta­niesz ciu­lu, se rób co chcesz więc Ka­ra­kan miał przy so­bie pi­sto­let, wy­wa­lił do Blo­og­za i w dłu­gą. Li­piec, upał, wszy­scy sie­dzą przy uli­cy – tam za­raz obok jest ta­ki park, cią­gnie się przed blo­kiem Word­sworth Ho­use – Got­ti też tam był, opo­wia­dał jak Blo­ogz zła­pał się za kla­tę za­raz nad ser­cem, tam gdzie do­stał i tak przez chy­ba dzie­sięć se­kund cho­dził w kół­ko, bez sło­wa a po­tem padł. Cen­tral­nie nie jak w fil­mach mor­do, mó­wił. Mo­że Ka­ra­kan nie od­je­bał­by ta­kiej ak­cji jak by nie by­ło resz­ty eki­py pod blo­kiem, na sło­necz­ku. Ale jak tam by­li a Blo­ogz przy nich tak go zdis­so­wał, ze­ro re­spek­tu dla nie­go miał to Ka­ra­kan mu­siał coś zro­bić. A te­raz w oknach skle­pów wi­szą pla­ka­ty bo nie ma żad­nych świad­ków, nikt nic nie po­wie­dział po­li­cji, każ­dy kto tam wte­dy był na­wet sło­wa pa­łom nie pi­snął ale wszy­scy wie­dzą kto strze­lał. Na­wet mat­ka i sio­stra Blo­og­za.

Po­tem sły­sza­łem jesz­cze że Ka­ra­kan spier­do­lił na Ja­maj­kę ale miał tam ja­kiś wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy, ma­ka­bra, cał­kiem go roz­je­ba­ło, mu­siał wra­cać na le­cze­nie, w sen­sie jak­by zo­stał w szpi­ta­lu tam na wy­spie to­by skoń­czył ca­ły spa­ra­li­żo­wa­ny. No to przy­le­ciał do Lon­dy­nu, a mun­du­ro­wi już na nie­go cze­ka­li, za­wi­nę­li go od ra­zu jak wy­sia­dał z sa­mo­lo­tu na He­ath­row. I tak nie uda­ło im się go ska­zać. Nie zna­leź­li żad­ne­go świad­ka no i z pa­ra­li­żem też nie by­ło chy­ba tak źle, bo w ze­szłym ty­go­dniu wi­dzia­łem go z ja­kąś pa­nie­ną w lo­dziar­ni Qu­eens, choć mój zio­mo co też go wi­dział mó­wił że typ jed­ną stro­nę ry­ja ma zje­ba­ną jak Dwie Twa­rze z Bat­ma­na. No ale skąd mie­li­by mieć świad­ków jak nie z So­uth Kil­burn. W sen­sie: wy­cho­dzisz ra­no ze swo­je­go blo­ku, pod­bi­jasz do są­sied­nie­go gdzie się grze­je ca­łe to­wa­rzy­stwo, ja­ra­ją se, ga­da­ją, co tam jesz­cze, wi­dzisz wro­ga, kłó­ci­cie się, za­bi­jasz go jak stał i wra­casz na cha­tę, mi­nu­ta spa­ce­rem bie­giem dwa­dzie­ścia se­kund, no więc te­raz już wie­cie ja­kie to miej­sce, za­mknię­te, od­cię­te.

Blo­ki sto­ją mię­dzy Ma­ida Va­le – tam to sa­me wik­to­riań­skie po­se­sje z czer­wo­nej ce­gły i do­my z ko­lum­na­mi u drzwi przy wy­sa­dza­nych drze­wa­mi ale­jach – a sta­cją ko­le­jo­wą Qu­een’s Park, tam głów­ne uli­ce roz­cho­dzą się w ma­łych dziel­ni­cach gdzie w każ­dej jest zu­peł­nie osob­ny styl ży­cia. Jak się idzie od Ma­ida Va­le to pro­sto Ma­lvern Ro­ad, mi­nie­cie to­ta­li­za­tor, mię­sny, dwie chiń­skie knaj­py z żar­ciem na wy­nos, po le­wej bę­dzie zie­lo­ny osie­dlak na win­klu, po­tem sy­fia­ste dom­ki z ta­le­rza­mi sa­te­li­tar­nej wszę­dzie na da­chach, po pra­wej przy pla­cy­ku pocz­ta któ­ra za­wsze ma opusz­czo­ne ża­lu­zje a na nich czar­nym spre­jem na­strze­la­ne peł­no ta­gów, no i wła­ści­wie już je­ste­ście na wej­ściu do dziel­ni­cy So­uth Kil­burn. W su­mie to jesz­cze za­nim tam doj­dzie­cie już pra­wie czu­je­cie jak to jest, bo wi­dzi­cie te wszyst­kie rzę­dy ni­skich blocz­ków co je mi­ja­cie, a za ni­mi wiel­kie brą­zo­we wy­so­ko­ściow­ce wy­glą­da­ją­ce tak jak­by spa­dły tam z nie­ba, ta­kie ma­syw­ne że za­ry­ły w zie­mię. Wy­star­czy dzie­sięć se­kund mar­szu Ma­lvern Ro­ad i już wie­cie że to nie jest nor­mal­ne miej­sce – po­środ­ku chod­ni­ka wi­dzi­cie słup w śli­skiej far­bie prze­ciw­wspi­nacz­ko­wej a na nim ka­me­rę, pod nią jesz­cze na wszel­ki wy­pa­dek ko­ro­nę cier­nio­wą z ostrych me­ta­lo­wych bol­ców. I ta ka­me­ra au­ten­tycz­nie się ru­sza, ob­ra­ca, spo­glą­da to w jed­ną to w dru­gą stro­nę dro­gi, wi­dzia­łem na­wet, jak mnie śle­dzi­ła, po­wo­li prze­su­wa­ła się za mną kie­dy prze­cho­dzi­łem.

Da­lej przy Ma­lvern Ro­ad jest ko­lej­ny ta­ki słup z ka­me­rą i po­tem już blo­ki, naj­pierw Bla­ke Co­urt, a przy nim Dic­kens Ho­use, osiem­na­ście pię­ter. Gó­ru­ją nad czło­wie­kiem, za­le­wa­ją si­nym cie­niem, je­śli po­dejść zbyt bli­sko czu­je się też wte­dy ziąb cią­gną­cy od po­rdze­wia­łe­go żel­be­tu, ci­szę są­czą­cą się ze wszyst­kich okien tak bli­ską wy­bu­chu. Mi­ja­jąc blo­ki wy­cho­dzi się na par­czek, wła­ści­wie tyl­ko otwar­ty spła­che­tek tra­wy, ły­pią na nie­go z pra­wej te brą­zo­we wie­że, jest tam też ko­lej­na z tych ka­mer mo­ni­to­rin­gu na słu­pie pod­pię­ta do ja­kie­goś nie­wi­dzial­ne­go cen­trum kon­tro­li gdzieś tam. Za par­kiem jest Carl­ton Va­le, ta­ka dłu­ga uli­ca prze­ci­na­ją­ca osie­dle wpół, sznu­ry sa­mo­cho­dów pę­dzą w jed­ną i dru­gą stro­nę, wszy­scy ja­dą gdzieś in­dziej, tu­taj ni­g­dy nikt nie sta­je. Był czas, że nad Carl­ton Va­le by­ła be­to­no­wa kład­ka, ni­by most łą­czą­cy obie czę­ści osie­dla jak­by chcia­no za­chę­cić miesz­kań­ców, by spę­dzi­li tu ca­łe ży­cie bez po­trze­by opusz­cza­nia go na­wet dla prze­kro­cze­nia ru­chli­wej uli­cy, by by­li wśród blo­ków tak­że wte­dy kie­dy krzy­żo­wa­li szla­ki z ty­lo­ma in­ny­mi ludź­mi.

Po dru­giej stro­nie Carl­ton Va­le jest Sek­tor Pe­ela, wy­be­to­no­wa­ny pla­cyk oto­czo­ny blo­ka­mi o ele­wa­cjach w sza­ro­ściach i błę­ki­tach z bia­ły­mi bal­ko­na­mi a po­środ­ku Sek­to­ra, przed ko­lej­nym rzę­dem przy­ku­rzo­nych skle­pi­ków i ni­skich blo­ków, ko­lej­na ka­me­ra nad wień­cem me­ta­lo­wych bol­ców, z ta­blicz­ką „Te­ren mo­ni­to­ro­wa­ny. Ta ka­me­ra re­je­stru­je ob­raz”. Za­wsze wi­dzę jak się ob­ra­ca śle­dząc zio­mów wę­dru­ją­cych po Sek­to­rze, bo tam­tą stro­nę So­uth Kil­burn na­zy­wa­my Sek­to­rem, a tę z rdza­wy­mi blo­ka­mi bli­żej Ma­lvern Ro­ad – Blo­kiem D.

Kie­dy spro­wa­dzi­łem się na So­uth Kil­burn mia­łem sie­dem­na­ście lat. Miesz­ka­łem u wuj­ka T na Blo­ku D, w Bla­ke Co­urt, pię­cio­pię­tro­wym blo­ku ko­ło Dic­kens Ho­use, na wej­ściu na klat­kę wiecz­nie cza­iły się ćpu­ny, spo­co­ne, kle­ją­ce, w ustach po­gni­łe czar­ne zę­by, żół­te oczy, ski­sły smród od ciu­chów, kom­bi­no­wa­ły skąd tu coś wy­ha­czyć że­by trze­pa­ło, a ma­sa zio­mów z So­uth Kil­burn ci­snę­ła się na otwar­tym ta­ra­sie ta­kie­go blo­ku co się na­zy­wał Word­sworth Ho­use ko­ło Dic­kens Ho­use, jed­ne­go z tych wy­cho­dzą­cych na ten ni­by park a da­lej to ra­czej nikt się nie wy­pusz­czał, choć za­raz ko­ło Word­sworth Ho­use idzie ścież­ka przez park, że­by przy­osz­czę­dzić cza­su tym idą­cym na Sek­tor czy z po­wro­tem. Ty­le że naj­czę­ściej wszę­dzie na bal­ko­nach sta­li ziom­ko­wie w kap­tu­rach, na przy­czaj­ce czy gdzieś nie szwen­da się ćpun, ba­gie­ty czy in­ny wróg i le­piej by­ło nie przy­cią­gać ich uwa­gi. Przy­pał ale do­pie­ro jak za­czą­łem stu­dio­wać an­gli­sty­kę to ścią­łem się, że ca­ły ten be­ton na Blo­ku D na So­uth Kil­burn po­na­zy­wa­li po wiel­kich an­giel­skich pi­sa­rzach: Bla­ke Co­urt po Wil­lia­mie Bla­ke’u, Au­sten Ho­use po Ja­ne Au­sten, Bron­te Ho­use po sio­strach Bron­të, Dic­kens Ho­use po Ka­ro­lu Dic­ken­sie, no i ten blok gdzie zbie­ra­ją się wszy­scy ziom­ko­wie, ten kon­kret­ny, fak­tycz­ny Blok D, Word­sworth Ho­use, na cześć Wil­lia­ma Word­swor­tha.

Kie­dy tyl­ko wej­dziesz do któ­re­goś z blo­ków je­steś na mo­ni­to­rin­gu. W sen­sie po­mi­ja­jąc wszyst­kie te ka­me­ry na słu­pach śle­dzą­ce każ­de­go, kto po­ru­sza się uli­ca­mi w po­bli­żu osie­dla i tę du­żą po­środ­ku Sek­to­ra i tę na pla­cu za­baw w ser­cu So­uth Kil­burn, no po­mi­ja­jąc je wszyst­kie, no to wcho­dzisz na przy­kład do Bla­ke Co­urt, a tam ka­me­ra za­raz nad drzwia­mi wej­ścio­wy­mi. Prze­cho­dzisz da­lej, a z na­roż­ni­ka lam­pi się ko­lej­na za­mo­co­wa­na pod usy­fio­nym su­fi­tem, a na ścia­nie żół­ta pla­sti­ko­wa ta­blicz­ka z na­pi­sem „Obiekt mo­ni­to­ro­wa­ny”, a ni­żej WSPÓL­NO­TA MIESZ­KA­NIO­WA BRENT W TRO­SCE O PRZE­CIW­DZIA­ŁA­NIE PRZE­STĘP­CZO­ŚCI I WSPIE­RA­NIE BEZ­PIE­CZEŃ­STWA PU­BLICZ­NE­GO. Wsia­dasz do win­dy, a tam też ka­me­ra i lu­stro ca­łe w na­skro­ba­nych ksyw­kach, więc kie­dy w nie pa­trzysz od­bi­cie masz po­sie­ka­ne na ka­wał­ki.

Był ta­ki typ, Kur­czak go wo­ła­li, jed­nej no­cy la­tem urzą­dził im­prez­kę u sie­bie na cha­cie w Dic­kens Ho­use. Kur­czak nie krę­cił z żad­ną za­ło­gą, nie ro­bił ak­cji, nor­mal­ny zio­me­czek z So­uth Kil­burn ale je­go ku­zyn z pa­ro­ma ko­le­sia­mi skro­ili kil­ku gru­bych ty­pów z osie­dla, bi­żu­te­ria, co nie i się zmy­li. Nikt nie mógł ich zna­leźć w ca­łym pół­noc­no-za­chod­nim Lon­dy­nie, no ale zo­stał pro­blem, bo ci skro­je­ni cho­dzi­li pod Kró­li­kiem Bug­zem. Więc gdzieś ko­ło dru­giej ra­no im­pre­za u Kur­cza­ka szła w naj­lep­sze gdy na­gle wbi­ja tam Kró­lik Bugz w ma­sce i czar­nych ciu­chach, z gloc­kiem dzie­wiąt­ką, strze­la Kur­cza­ko­wi w kla­tę. Kur­czak pró­bu­je zwiać, trzy­ma go ad­re­na­li­na, chło­pak wy­bie­ga na ga­le­rię i ska­cze. Ty­le że to dru­gie pię­tro w Dic­kens Ho­use, więc jak lą­do­wał no­gi so­bie po­ła­mał. Ktoś tam na im­prze wy­łą­cza mu­zy­kę, sły­szą że Kur­czak się drze że­by mu po­móc. Lu­dzie wy­bie­ga­ją z blo­ku, sa­me wrza­ski, ga­da­nie, gło­śna ci­sza szo­ku wi­bru­ją­ce­go w cie­płym noc­nym po­wie­trzu. I na­gle z blo­ku wy­cho­dzi Bugz, pod­bi­ja tam gdzie le­ży Kur­czak i pa­ku­je mu trzy kul­ki w gło­wę, a po­tem zni­ka w mro­ku. Kur­czak ko­na w cie­niu pod blo­kiem ści­ska­jąc po­trza­ska­ne no­gi, nic nie wie o żad­nym Dic­ken­sie, nie pa­trzy na nie­go księ­życ ani gwiaz­dy, bo noc­na łu­na nad mia­stem wy­pa­la pod­brzu­sze nie­ba w ole­istą mgieł­kę.

Ni­g­dy ni­ko­go za to nie za­wi­nę­li. Ze­ro świad­ków. A jak­by te­raz chcieć się cze­goś o tym do­wie­dzieć, to jak­by sam Kur­czak ni­g­dy nie ist­niał. Wrzu­ci­cie je­go na­zwi­sko w Go­ogle’a i ca­ły chuj. Kie­dy psiar­nia ogła­sza li­sty nie­wy­ja­śnio­nych mor­derstw w sto­li­cy na­zwi­ska Kur­cza­ka na nich nie znaj­dzie­cie. Nor­mal­nie jak­by nie by­ło spra­wy. Ale kie­dy spro­wa­dzi­łem się na So­uth Kil­burn to by­ła jed­na z pierw­szych hi­sto­rii, któ­re usły­sza­łem: wu­jek T py­tał, czy cho­dzi o ten tam blok, co z nie­go ten chło­pak wy­sko­czył z bal­ko­nu jak do nie­go strze­li­li – upew­niał się po pro­stu czy ten ktoś z kim tam roz­ma­wiał fak­tycz­nie miał na my­śli Dic­kens Ho­use, bo dla lu­dzi ta­kich jak wu­jek co na So­uth Kil­burn ży­ją wła­ści­wie od za­wsze, to głów­na ce­cha wy­róż­nia­ją­ca ten blok. Ziom­ki z SK wie­dzą co się sta­ło, mnó­stwo tych, co tu miesz­ka­ją też pa­mię­ta: w sen­sie więk­szo­ści wy­star­czy­ło­by, że­by po­de­szli do okien po tym jak obu­dzi­ły ich strza­ły i zo­ba­czy­li­by Kur­cza­ka na zie­mi, obej­rze­li­by dra­ma­tycz­ny przy­jazd ka­re­tek i mun­du­ro­wych. Ci naj­szyb­si mo­że na­wet wi­dzie­li­by ostat­nie chwi­le chło­pa­ka za­nim jesz­cze Kró­lik zmył się i znikł w ciem­no­ściach.

Ra­czej to wszyst­ko po­je­ba­ne, ale w su­mie dla tu­tej­szych ziom­ków to nie­zu­peł­nie, tak na­praw­dę to­tal­nie im to pa­su­je, je­śli już to na­wet wy­zna­cza mo­del ży­cia dla mło­dych sil­nych, wi­dać jak prze­moc sta­je się na­tchnie­niem dla tek­stów, kie­dy ci­sną rap­sy czy gri­me o wo­że­niu się z bro­nią, stu­ka­niu ty­pów. Bo tu­taj dla nie­któ­rych wszyst­ko krę­ci się wo­kół ro­bie­nia re­no­my, za nic nie moż­na oka­zać sła­bo­ści, nie wol­no być ci­pą co ko­muś od­pu­ści. Je­śli bez re­pu­ta­cji je­steś ni­kim bru­tal­na ze­msta sta­je się nie­mal zba­wie­niem, od­ku­pie­niem. Choć Kró­lik nie za­je­bał prze­cież żad­ne­go z ty­pów, któ­rzy fak­tycz­nie skro­ili mu ziom­ków, wie­dział że ku­zyn Kur­cza­ka – i wszy­scy ci któ­rych rze­czy­wi­ście chciał do­rwać – zro­zu­mie­ją ko­mu­ni­kat i pew­nie już ni­g­dy nie po­ka­żą się w tej czę­ści Lon­dy­nu. Sko­ro nie da się ude­rzyć wro­ga bez­po­śred­nio wa­lisz w krew­nych czy przy­ja­ciół, bo cho­dzi o po­ka­za­nie, że mo­żesz a nie że ro­bisz coś osta­tecz­ne­go al­bo roz­strzy­ga­ją­ce­go, coś co utnie spi­ra­lę prze­mo­cy czy ze­msty. Prze­ka­zu­jesz ko­mu­ni­kat, że je­steś bez­względ­ny, że nic się przed to­bą nie ustrze­że, na­wet nie pró­buj so­bie wma­wiać, że w tej zje­ba­nej grze są ja­kieś re­gu­ły.

Kie­dy wy­nie­siesz się z blo­ków, wy­bę­dziesz gdzieś do cen­trum Lon­dy­nu, po­wiedz­my no, gdzie­kol­wiek by­le by­ło nor­mal­niej, prze­ko­nasz się, że o tych nie­wy­ja­śnio­nych mor­der­stwach nikt na­wet nie sły­szał – nie wi­dział tych kiep­skich zdjęć ze skle­pów w cie­niu wy­so­ko­ściow­ców – je­dziesz so­bie au­to­bu­sem czy me­trem i na­gle z jed­nej rze­czy­wi­sto­ści tra­fiasz do in­nej ale prze­cież no­sisz w so­bie ca­łą tę wie­dzę. A cen­tral­nie po­je­ba­ne jest to, że te pla­ka­ty wi­szą aku­rat tyl­ko tam gdzie lu­dzie nie pój­dą na współ­pra­cę z pa­ła­mi. Tu­taj te­mat krót­ki, je­bać pra­wo, zgar­niać haj­sy jak tyl­ko się da, kraść, strze­lać, di­lo­wać, zysk prze­pu­ścić na dia­men­ty w zę­bach czy od­je­ba­ne­go w bry­lan­ty rol­ka czy co tam jesz­cze, ru­chać du­py, wa­lić wia­dro do uje­ba­nia, ole­wać ćpu­nów co wy­glą­da­ją jak pół­mu­mie i cza­ją się po klat­kach scho­do­wych, żyć na peł­nej kur­wie i nie ro­bić so­bie przerw na my­śle­nie, bo ni­g­dy nie wiesz któ­ry dzień bę­dzie dla cie­bie ostat­nim.

Ty­py ta­kie jak Kró­lik Bugz i in­ni, ci co cen­tral­nie we­szli w ban­dy­ter­kę, wy­cho­wu­ją mło­dych, po­ka­zu­ją im jak żyć, jak być bez­względ­nym, że li­czy się tyl­ko ka­sa i sta­tus, a dzie­cia­ki szyb­ko się uczą, że w ta­kim oto­cze­niu ża­den akt prze­mo­cy, wy­zy­sku, co tyl­ko, nie mo­że być nie­spra­wie­dli­wy bo ta­kie jest ży­cie.

A jest bru­tal­ne, jak coś się dzie­je to szyb­ko. Po­li­cja to tyl­ko ko­lej­ny ele­ment prze­mo­cy dzie­ją­cej się wśród blo­ków. I nie cho­dzi tyl­ko o wbit­ki i re­wi­zje co się zda­rza­ją cał­kiem re­gu­lar­nie, ale na przy­kład raz ra­dio­wóz prze­je­chał ziom­ka co prze­cho­dził na dziel­ni przez uli­cę, ot głu­pi wy­pa­dek, ale na miej­sce pierw­si przy­je­cha­li ate­ko­wie, uzbro­je­ni men­dzia­rze wy­ska­ku­ją­cy ze srebr­ne­go mer­ca w ka­mi­zel­kach ku­lo­od­por­nych, z pal­ca­mi na cyn­glach pe­emów MP5 a do­pie­ro po­tem zja­wi­ła się ka­ret­ka.

A ilu rze­czy w ogó­le się nie zgła­sza – szcze­gól­nie po­bić, po­rwań, na­pa­dów – no bo jak ro­bisz di­le, spusz­czasz na blo­kach crack czy he­ro­inę i wpa­da ci na kwa­drat pa­ru ty­pów, skro­ją cię, przy­je­bią pi­sto­le­tem, mo­że na­wet tro­chę po­tor­tu­ru­ją że­laz­kiem czy czaj­ni­kiem wrząt­ku to nie za­dzwo­nisz na po­li­cję. Tam­ci jak się do­wie­dzą, kim je­steś, co ro­bisz i tak cię zle­ją, bo z ich punk­tu wi­dze­nia przez zej­ście na ścież­kę zbrod­ni sam wy­klu­czy­łeś się spod ochro­ny spo­łe­czeń­stwa. Go­rzej, mu­sisz jesz­cze so­bie od­bić, mu­sisz się ze­mścić bo na­wet jak nie od­zy­skasz haj­su czy to­wa­ru, przy­naj­mniej tro­chę po­pra­wisz re­pu­ta­cję. No i w ogó­le je­bać kon­fi­den­tów. Ża­den z nas nie ufa pa­łom, kto z ni­mi ga­da ten kon­fi­dent, a kto kon­fi­dent ten sta­je się ce­lem, z au­to­ma­tu pod­kła­da się ja­ko ofia­ra. Ile to ra­zy wi­dzia­łem w blo­kach jak po okle­pie czy na­wet za­je­cha­niu ko­są, jak już ziom­ki po­zbie­ra­ją go­ścia z zie­mi, bo ze­brał no­kaut i ko­pów na ryj, to al­bo po pro­stu wska­ku­ją w fu­rę któ­re­goś i ci­sną do szpi­ta­la al­bo, jak nie by­ło tak źle, idą do ko­goś na kwa­drat ob­myć ra­ny, ko­szul­ką za­ta­mo­wać krwa­wie­nie je­śli w ro­bo­cie był nóż, ale nie za­ha­czy­ło o klu­czo­we na­rzą­dy czy głów­ne na­czy­nia krwio­no­śne, to po­skle­jać pla­stra­mi i od­ka­zić a po­tem znie­czu­lić się chwa­stem i brow­cem, pie­lę­gno­wać gniew. A sko­ro nikt nie pój­dzie do psów to się też cza­sem ziom­ka za­wi­nie i wo­ła o okup do star­szych brac­kich, bo pew­nie zresz­tą to oni wła­śnie mie­li być ce­lem: grub­sze ty­py, ci co ro­bią hajs, ale są zbyt czuj­ni że­by ich by­le cha­pacz do­padł, więc po­rwie się młod­sze­go bra­ta a ten, o któ­re­go na­praw­dę cho­dzi­ło, wy­kła­da szmal al­bo i nie i znam pa­ru ko­le­si, co od­wi­ja­li ta­kie ak­cje i nikt te­go nie zgło­sił na po­li­cję, ani ra­zu.

Kie­dyś na przy­stan­kach au­to­bu­so­wych wo­kół So­uth Kil­burn wy­wie­si­li pla­ka­ty in­for­ma­cyj­ne o ope­ra­cji Trój­ząb[1], o tym jak ano­ni­mo­wo prze­ka­zy­wać in­for­ma­cje po­li­cji. Na jed­nym by­ło na­wet zdję­cie ja­kie­goś ziom­ka le­żą­ce­go w ka­łu­ży krwi ze splu­wą przy wy­cią­gnię­tej rę­ce a nad nim wiel­ki­mi bia­ły­mi li­te­ra­mi Mło­dy, Zdol­ny, a Nie­ży­wy. Ta­kich pla­ka­tów nie zo­ba­czy­cie w bo­gat­szych dziel­ni­cach czy w cen­trum Lon­dy­nu, tyl­ko po blo­ko­wi­skach. Wy­obraź­cie so­bie – oglą­dać ta­kie kur­wa cu­da co ra­no w ocze­ki­wa­niu na au­to­bus do szko­ły. Za­nim wpro­wa­dzi­łem się na Blok D prze­jeż­dża­łem tam­tę­dy obok li­nią 31, od mo­ich sta­rych ko­ło par­ku We­st­bo­ur­ne. Za­sta­na­wia­łem się, jak lu­dzie tam ży­ją, ty­le prze­cież okien w tych po­tęż­nych blo­kach, ty­le róż­nych lo­sów. Jak się im wszyst­kim wio­dło? Wy­da­wa­ło­by się, że w ta­kim miej­scu by­ło­by gwar­no, peł­no ży­cia a tam nic. Z ze­wnątrz wi­dzia­ło się tyl­ko sam be­ton, jak­by po­wol­ne tęt­no pul­su­ją­ce w ci­szy i okna, pół­śle­pe oczy brud­nych szyb.





Maska

Mo­że „dom” to nie jest miej­sce, lecz po pro­stu nie­odwo­łal­ny stan?

Ja­mes Bal­dwin, Mój Gio­van­ni (przeł. An­drzej Se­le­ro­wicz)

Mia­łem sie­dem­na­ście lat, od zna­jo­me­go ro­dzi­ców do­sta­łem ta­ką afry­kań­ską ma­skę. Z Kon­go, z ja­kie­goś ciem­ne­go drew­na, z wło­sa­mi z sie­ka­nych li­ści pal­mo­wych, mia­ła wy­cię­te otwo­ry na usta i wą­skie oczy – nie po­tra­fi­łem po­wie­dzieć czy mia­ły wy­glą­dać na za­spa­ne czy co. Po­sta­wi­łem ją so­bie w po­ko­ju na re­ga­le, ale kie­dy mat­ka wcho­dzi­ła do mnie, za­wsze ma­ru­dzi­ła nie po­do­ba mi się, po co ci to, pew­nie ob­ło­żo­ne klą­twą.

Pal­ce mat­ki wiecz­nie są po­pla­mio­ne far­bą olej­ną. Skór­ki przy pa­znok­ciach ogry­za so­bie bez li­to­ści, po­tem pró­bu­je wy­sku­bać je na rów­no ale wte­dy krwa­wią.

Wy­cho­wy­wa­łem się w miesz­ka­niu peł­nym ma­lo­wi­deł i ry­sun­ków. Nie tyl­ko na ścia­nach, płót­na sta­ły pod drzwia­mi, tkwi­ły w szta­pli za ka­na­pą, za­gra­ca­ły sy­pial­nię ma­my i jej wy­obraź­nię. Od kie­dy pa­mię­tam oj­ciec spał na ka­na­pie w sa­lo­nie, bo sy­pial­nię mie­li cia­śniut­ką i choć kie­dyś sta­ło tam po­dwój­ne łóż­ko, któ­re­goś dnia zni­kło i za­stą­pi­ło je po­je­dyn­cze, na któ­rym spa­ła mat­ka, plus do te­go ich wspól­na sza­fa i ko­mo­da, ale mat­ka prze­ję­ła ca­łe miej­sce na swo­je książ­ki i pa­pie­ry i ciusz­ki z wcze­sne­go dzie­ciń­stwa po mnie i mo­im bra­cie bliź­nia­ku, bo nie umia­ła się ich po­zbyć. W dzie­ciń­stwie ni­g­dy się do niej nie tu­li­łem, nie ści­ska­łem, na­wet za­nim za­czę­ły się na­sze pro­ble­my, więc mó­wi­ła, że je­stem jej sassolino, kamyczek po włosku, jakbym był jakimś otoczakiem, który wybrała sobie gdzieś na plaży i odtąd zawsze nosiła w kieszeni. Czasem opowiada ludziom o tym jak zabrała mnie do National Gallery, kiedy miałem sześć lat. Łaziliśmy tam godzinami – w ogóle wyszliśmy tylko dlatego, że już zamykali muzeum. Mówi, że chodziłem od obrazu do obrazu, a za mną rosnąca gromadka ludzi słuchających jak komentowałem kolejne malowidła. Coś mi się widzi, że z tym ostatnim przesadza, tak ją cieszyło, że choć jednego dzieciaka kręciła sztuka. Z tego co pamiętam, najbardziej podobały mi się wielkie sceny batalistyczne, gdzie było pełno rycerzy, jak nie zabijali to ich zabijano.

No więc mia­łem sie­dem­na­ście lat. Wró­ci­łem na cha­tę z uni­wer­ka, a tu nie ma ma­ski. Wszę­dzie jej szu­ka­łem i w koń­cu zna­la­złem we­pchnię­tą za po­ła­ma­ną krat­kę wy­wietrz­ni­ka w mo­im po­ko­ju. Ca­ła by­ła w chuj po­ha­ra­ta­na i w ogó­le, na drew­nie zo­sta­ły ry­sy z bia­łą far­bą, w tych pal­mo­wych wło­sach peł­no ku­rzu i mia­łu ce­gla­ne­go. Po­sze­dłem do po­ko­ju mat­ki i py­tam to ty we­pchnę­łaś mo­ją ma­skę do wy­wietrz­ni­ka? A ona na to tak, a ja cze­mu to zro­bi­łaś? A ona że bo tak chcia­łam i nie lu­bię jej, a ja że nie mo­żesz tak nisz­czyć cu­dzych rze­czy, a ona wła­śnie że mo­gę, a ja no to spo­ko i wal­ną­łem w wy­wietrz­nik w jej sy­pial­ni, ca­ły roz­wa­li­łem aż wi­dać by­ło ce­gły w środ­ku i mó­wię to je­ste­śmy kwi­ta. Mat­ka za­czę­ła na mnie joj­czyć no to po­wie­dzia­łem a chuj i wy­ja­śni­łem jej że od ra­zu te­go dnia wy­pro­wa­dzam się na So­uth Kil­burn. Wu­jek T wspo­mniał mi nie­dłu­go wcze­śniej, że ma w miesz­ka­niu wol­ny po­kój jak­bym chciał coś wy­na­jąć, więc wie­dzia­łem gdzie się po­dzie­ję.

Mo­ment na wy­pro­wadz­kę był zresz­tą w punkt. Wcze­śniej za­wi­nę­li mnie już ład­nych kil­ka ra­zy, w tym na­wet tuż pod na­szym miesz­ka­niem za na­paść na funk­cjo­na­riu­sza po­li­cji po tym jak pró­bo­wa­łem spier­do­lić z za­trzy­ma­nia, bo mia­łem przy so­bie ko­sę i szu­fla­dę zio­ła. I choć za­wsze by­ło mi bli­żej do oj­ca niż do mat­ki, ostat­nio mia­łem do nie­go uraz bo za­brał mo­je­go mo­tyl­ka, a aku­rat ob­cy­ka­łem jak go ba­je­ranc­ko wy­cią­gać i ro­bić ten myk z ko­zac­kim otwie­ra­niem. Miesz­ka­nie sta­rych by­ło już dla mnie do­mem tyl­ko w sen­sie wspo­mnień i zna­jo­me­go miej­sca. Mo­je łóż­ko by­ło mo­je, tak sa­mo drew­nia­ny sto­łe­czek przy nim, książ­ki na mo­ich pół­kach, pły­ty, na­chy w sza­fie. Nie czu­łem się jed­nak w tym miesz­ka­niu wy­god­nie bo sa­lon wiecz­nie zaj­mo­wał mój bliź­niak Dan­ny, ćwi­czył pa­sa­że na skrzyp­cach, sie­dem osiem go­dzin dzien­nie bo po po­zda­wa­niu eg­za­mi­nów koń­czą­cych przed­mio­ty w li­ceum skoń­czył z na­uką szkol­ną i miał szu­kać szczę­ścia ja­ko skrzy­pek, mat­ka po­wie­dzia­ła, że to je­mu na­le­ży się sa­lon a na­wet wie­czo­rem kie­dy już koń­czył, nie mo­gli­śmy się tam z Dan­nym uwa­lić i wy­lu­zo­wać przy te­le­wi­zo­rze, bo jak­by­śmy spró­bo­wa­li to mat­ka od ra­zu wy­łą­cza­ła gra­ta i sta­wa­ła przed nim, wpie­ra­ła nam, że po­win­ni­śmy kłaść się spać choć­by by­ła do­pie­ro dzie­wią­ta czy coś. No i ca­łą cha­tę mie­li­śmy za­wa­lo­ną sto­sa­mi ksią­żek i sta­rych ga­zet i nie­otwar­tych ko­pert, po­ła­ma­nych krze­seł i sta­rych za­ba­wek, mat­ka zbie­ra­ła to nie wia­do­mo po co – mó­wi­ła, że do swo­ich dzieł ale te hał­dy tyl­ko się roz­ra­sta­ły – i mia­ła tam jesz­cze, sło­wo da­ję, ze trzy biur­ka, każ­de za­je­ba­ne pa­pie­ra­mi, tak że na­wet nie mo­gła z nich ko­rzy­stać. Nie mo­głem na­wet słu­chać w swo­im po­ko­ju mu­zy­ki, tyl­ko na słu­chaw­kach, bo szlag ich tra­fiał jak sły­sze­li rap, gri­me czy co jesz­cze mnie krę­ci­ło. Raz, po jed­nej kłót­ni, mat­ka we­szła mi do po­ko­ju, wy­gar­nę­ła wszyst­kie mo­je ce­de­ki z ra­pem, każ­dy zła­ma­ła na pół i wy­wa­li­ła do ko­sza. Dzień póź­niej, jak wy­sze­dłem do szko­ły, zdar­ła ze ścian sy­pial­ni wszyst­kie mo­je pla­ka­ty z ra­pe­ra­mi, Mobb De­ep tam by­li, Fo­xy Brown i in­ni i wte­dy to już fak­tycz­nie by­ła nie ty­le mo­ja sy­pial­nia co po pro­stu po­kój w któ­rym spa­łem. No i drzwi do sy­pial­ni mia­łem roz­wa­lo­ne – wy­bi­ty ca­ły gór­ny pa­nel – więc na­wet jak­bym się za­my­kał to ze­ro efek­tu. Ale to aku­rat by­ła mo­ja ro­bo­ta.

W po­ko­ju mia­łem ta­ką mi­nia­tu­ro­wą ta­bli­cę do ko­sza, mat­ka ku­pi­ła mi ją na wcza­sach we Wło­szech, mercz Char­lot­te Hor­nets, ale kie­dyś po kłót­ni się­gnę­ła aż do ob­rę­czy, ze­rwa­ła ją ra­zem z siat­ką a po­tem zgar­nę­ła jesz­cze ma­łą gu­mo­wą pił­kę od kom­ple­tu i po­dźga­ła ją scy­zo­ry­kiem co go mia­łem w po­ko­ju, tyl­ko syk­nę­ło, pił­ka klap­nę­ła, pu­sta, a mat­ka mó­wi no to te­raz wi­dzisz, wi­dzisz jak się koń­czy nie­po­słu­szeń­stwo wo­bec mat­ki. By­łem tym wszyst­kim tak sfru­stro­wa­ny, że za­czą­łem ry­czeć, pa­lą­cy­mi gniew­ny­mi łza­mi jak ja­kiś za­smar­ka­ny szczaw a ona wte­dy z min­ką uda­wa­nej li­to­ści tak, płacz, płacz, bied­na ofia­ra, byś się wsty­dził, no to lut­ną­łem w drzwi bam bam bam i wy­le­ciał ca­ły pa­nel i tyl­ko po­czu­łem się przez to jesz­cze go­rzej, bo oj­ciec na re­mont te­go miesz­ka­nia wy­dał ku­pę cięż­ko za­ro­bio­nych pie­nię­dzy, wsta­wi­li nam do każ­dej sy­pial­ni drew­nia­ne drzwi. Oj­ciec se­rio cięż­ko ha­ro­wał, prak­tycz­nie sie­dem dni w ty­go­dniu, ro­bił ry­sun­ki dla róż­nych ga­zet i wy­daw­nictw, jak by­łem młod­szy to w ty­go­dniu pra­wie go nie wi­dy­wa­łem, chy­ba że bym się obu­dził gdzieś o pierw­szej w no­cy i zszedł na dół na­pić się cze­goś, wte­dy bym go za­stał przy sto­le w kuch­ni ze szklan­ką ga­zo­wa­nej wo­dy pod rę­ką jak w ci­szy ci­snął ob­raz­ki na pa­pier, tyl­ko pió­ro skrzy­pia­ło, kie­dy wal­czył że­by zmie­ścić się z ko­lej­nym ry­sun­kiem w po­ran­nym de­dlaj­nie. Prze­ry­wał wte­dy, uśmie­chał się do mnie i mó­wił po pol­sku „noc­ny ma­rek”, a ja się w nie­go wtu­la­łem, czu­jąc woń po­tu i znu­że­nia i wra­ca­łem do łóż­ka. Ra­no zry­wał się o szó­stej, otwie­rał na oścież wszyst­kie okna na do­le, na­wet zi­mą i czę­sto wy­cho­dził jesz­cze za­nim ze­bra­łem się do wsta­nia. No i ja­koś ni­g­dy tych drzwi nie na­pra­wi­łem. Te­go dnia kie­dy spa­ko­wa­łem tor­bę i wy­nio­słem się, trza­sną­łem drzwia­mi, ale wciąż mo­głem przez nie zaj­rzeć do środ­ka, więc zbie­głem scho­da­mi na dół, że­by od te­go uciec.

U wuj­ka T wiecz­nie bra­ko­wa­ło cie­płej wo­dy na ką­pie­le. Za­wsze by­ło my­cie z gąb­ką i wia­der­kiem, ku­ca­łem w wan­nie, cza­sem i tak by­ła tyl­ko zim­na wo­da aż pry­cha­łem i krzy­wi­łem się le­jąc ją so­bie na ple­cy. Ale po­tem za­wsze już cze­kał na mnie bat do­bre­go ziel­ska, na śnia­da­nie ta­lerz sma­żo­nych raj­skich ba­na­nów i twar­de su­char­ki, na ko­la­cję koź­li­na w cur­ry, ryż z grosz­kiem i pa­nie­ro­wa­ne ry­by, ca­ły kwa­drat pe­łen tych cie­płych, sło­nych wo­ni sma­że­ni­ny ście­ra­ją­cych się ze słod­kim smrod­kiem ma­ry­chy, co pach­nia­ła jak ży­zna grzyb­na zie­mia, ten za­pach po­ko­ny­wał wszyst­kie in­ne, gła­dził czło­wie­ko­wi grzbiet no­sa i po­wie­ki. Bez jaj, po ta­kich po­sił­kach spa­łem jak dziec­ko. Wu­jek T miał wie­żę, wiecz­nie pusz­czał z niej mu­zy­kę, ro­ots, reg­gae, roc­ko­we po­ście­lo­wy, je­go sta­re zio­my wbi­ja­ły z pły­ta­mi z du­bem i ca­ły kwa­drat aż cho­dził od ba­sów a oni ja­ra­li i bu­ja­li się do tych ka­wał­ków. Jak z haj­sem by­ło sła­biej na obiad i ko­la­cję by­ła mie­lon­ka od­sma­ża­na z ce­bu­lą i bia­łym ry­żem, ale wu­jek za­wsze dbał że­bym był na­je­dzo­ny. Ła­duj brzu­cho sy­nek mó­wił, a jak miał w kuch­ni ziom­ków, kie­dy aku­rat ja­dłem, do­da­wał e oba­daj­cie jak mło­dy tu wcią­ga, się chło­pak git fu­tru­je, wszy­scy w śmiech bo choć­bym nie wia­do­mo ile żarł ki­lo­gra­mów mi nie przy­by­wa­ło, za­wsze by­łem pa­ty­czak.

Co­tam Sno­opiacz wo­łał za­wsze wu­jek, jak lą­do­wa­łem na kwa­dra­cie. Jak wcho­dzi­łem do kuch­ni kie­dy dzie­lił zio­ło na szu­fla­dy, od­pa­lał mi tro­chę, mó­wił masz sy­nek tro­chę ja­ra­nia i za­raz py­tał a ja­dłeś już dziś? Kie­dyś był ra­stu­sem i jak już u nie­go miesz­ka­łem to po­ka­zał mi raz swo­je dre­dy, trzy­mał je w pla­sti­ko­wym wor­ku po tym jak je ob­ciął, rzu­ciw­szy ra­sta­fa­ria­nizm, mó­wił że to dla­te­go że jak w każ­dej re­li­gii i tam za du­żo by­ło bez­sen­sow­ne­go pier­do­le­nia. Miał ko­cu­ra, Stru­pa, co chy­ba za­wsze był uja­ra­ny, wu­jek T zgar­niał go jak wszy­scy ba­ka­li­śmy, wo­kół opór dy­mu z chwa­sta i gła­dził ple­cy zwie­rza­ka a ten na­pie­rał ko­ści­stym grzbie­tem na je­go szorst­ką dłoń, wu­jek nie miał u pra­wej dło­ni ma­łe­go pal­ca, stra­cił go za szcze­nia­ka, wy­pa­dek w fa­bry­ce. No­sił oku­la­ry i miał po­tęż­ny be­bech ale to by­ła ta­ka ma­sa, po któ­rej szło po­znać, że jak był mło­dy to fest na­pa­ko­wa­ny. No ale ży­cie mi­ja, lu­dzie się zmie­nia­ją. Jak sie­dział na do­le z ka­ste­tem w kie­sze­ni – cze­kał na klien­ta co miał ku­pić szu­fla­dę – to mó­wił wciąż mógł­bym roz­kle­pać ty­pa na klej, jak­by co, bo ostat­nio by­ła na blo­ku ja­kaś in­ba i wu­jek na­brał ostroż­no­ści, ktoś mógł­by spró­bo­wać go skro­ić.

Wu­jek T był oj­cem Ta­za i Na­fa, dwóch ty­pów z któ­ry­mi się za­zio­ma­łem przez mu­zę. Spo­tka­łem ich na fri­staj­lu co go wy­gra­łem, Bi­twie na Mi­kro­fo­ny w do­mu kul­tu­ry Ma­rian Cen­tre w cen­trum So­uth Kil­burn, ta­kim bu­rym mu­ro­wań­cu. To by­ło kie­dy w T-Mo­bi­le jak się do­ła­do­wa­ło na ca­ły mie­siąc, to po­łą­cze­nia na każ­dy nu­mer po osiem­na­stej by­ły dar­mo­we i w fi­na­le po­ci­sną­łem po ty­pie dis­sa: „Mor­do, two­ja sta­ra jest jak ti­mo­bajl, co­dzien­nie po szó­stej to­tal­nie dar­mo­wa”. I za­sad­ni­czo by­ło już po za­wo­dach, tłum osza­lał, na­wet nie mia­łem jak od­pa­lić resz­ty tek­stu a po­tem pod­bił do mnie Taz i mó­wi ty­pie je­steś za­je­bi­sty, oba­daj ro­bi­my ta­ki skład od mu­zy, chciał­byś mo­że się pod­łą­czyć? a ja no ja­cha, wcho­dzę. Wte­dy pierw­szy raz tak po­rząd­nie tra­fi­łem do SK i za­nim wpro­wa­dzi­łem się do wuj­ka T wpa­da­łem do nie­go, ku­po­wa­łem szu­fla­dy, by­ły im­pry na je­go kwa­dra­cie w Bla­ke Co­urt, ja­ran­ko.

No więc ty­dzień po tym jak wy­gra­łem bi­twę sta­li­śmy tam pod Ma­rian Cen­tre, słoń­ce za­le­wa­ło cie­płym zło­tem ce­gla­ną ścia­nę, spły­wa­ło na nas, ga­da­li­śmy se o tym, jak ta­kie­go jed­ne­go MC co go wo­ła­li Ba­shy po­go­ni­li z SK jak przy­je­chał na wy­stęp tej no­cy co wy­gra­łem. Taz pod­wi­nął rę­ka­wek i po­ka­zał mi że na pra­wym bic­ku miał wy­dzia­ra­ne­go kre­sków­ko­we­go Dia­bła Ta­smań­skie­go z dwo­ma dy­mią­cy­mi pi­sto­le­ta­mi, po­wie­dział dla­te­go wo­ła­ją mnie Taz ty­pie, ale też ży­ję tak jak mnie wo­ła­ją, co nie, i strze­lał ty­mi sło­wa­mi z cen­tral­nie ze­sztyw­nia­łej twa­rzy, kie­dy tak cze­ka­li­śmy aż do­łą­czy do nas resz­ta. Taz za­czął or­ga­ni­zo­wać w Ma­rian Cen­tre se­sje ra­per­skie. Przez ca­łą resz­tę wa­ka­cji usta­wia­li­śmy się tam co dru­gi dzień na pa­rę go­dzin i tyl­ko je­den po dru­gim sa­dzi­li­śmy na­wij­ki do naj­śwież­szych gri­me’owych bi­tów – w eki­pie by­li Wred­ny, Pre­da­tor, Za­mot, Be­em, Ray­la, Gład­ki, Gan­dzior i ja – a Taz na­zwał nasz skład Se­cret Se­rvi­ce. Za­sad­ni­czo był dla nas jak star­szy brac­ki bo my by­li­śmy pra­wie co do jed­ne­go na­sto­le, chcie­li­śmy tyl­ko na­wi­jać ale Taz miał wi­zję, że wkrę­ci nas w mu­zycz­ny biz­nes.

Resz­ta tek­stu do­stęp­na w re­gu­lar­nej sprze­da­ży.





Przypisy


[1] Dzia­ła­nia po­li­cji lon­dyń­skiej ma­ją­ce na ce­lu ogra­ni­cze­nie ska­li prze­mo­cy z uży­ciem bro­ni pal­nej wśród czar­no­skó­rych miesz­kań­ców blo­ko­wisk [wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­ma­cza].
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